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„Trzeba być trzy razy Polakiem i z nie 
zwykłą mocą umieć stwierdzić swą narodowość, 
by za takiego zostać uznanym w statystykach 
rosyjskich“.

Hipolit Korioin-Mileioski: „Uwagi o kon­
wikcie języków polskiego i litewskiego lo dje- 
cezji icileńskiej". Wilno, 1913.

Kwesitja istnienia i rozwoju żywiołu polskiego na rozległych 
obszarach Litwy i Rusi jest wciąż, jak była od wieków, jednem 
z najważniejszych zagadnień naszej polityki narodowej. Jest zaś 
niem nietyłko dla naszych osobliwie smutnych stosunków między­
narodowych, jako główny objekt sporu między dwoma wielkimi 
narodami historycznymi, reprezentującymi dwie odrębne, dotĵ ĉh- 
czas wrogie sobie kultury: łacińską i bizantyńską. W większym 
bowiem jeszcze stopniu kwest ja ta odbija się na naszej polityce 
domowej, wewnętrznej, na naszych dążeniach i aspiracjach. Bywa 
ona niekiedy poruszana z wielkim hałasem, niekiedy dotykana z lę­
kiem, a czasem, coraz częściej w czasach ostatnich, wiprost pomi­
jana wysoce dyplomatycznem milczeniem. Istnieje już u nas cala 
„szkoła“ publicystów i etnografów, którzy ludność polską, zamiesz­
kałą od wieków na Litwie i Rusi, stawiają po za nawias ogólne­
go życia narodowego, wyznaczając jej tę samą rolę, co koloniom
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(polskim w Rosji centralnej, Syberji, Nadrenji ln!b Ameryce. Ty­
powym przedstawicielem tego odłamu naszych krajoznawców, jest 
p. Aleksander Janowski, który w wydanej świeżo, nakładem Ka­
sy 'im. Milanowskiego, popularnej, złotówkowej broszurze p. t. „Zie­
mia rodzinna^ (z cyklu: „Poznaj swój kraj“), nie wspomina ani 
słowem o Litwie i Rusi, choć do „ziem polskich^ włącza nawet 
Prusy Książęce, tak słabo związane z Polską, zarówno pod wzglę­
dem historycznym, jak i narodowościowym.

Zapatrywania tego rodzaju, ośmielamy się twierdzić, wyni­
kają prawie zawsze z nieznajomości istotnych sił i zasobów pol­
skości na Litwie i Rusi. Utarty w pewnych kołach frazes, że 
„polskość w tych krajach reprezentują tylko dwory“ i że, co za 
tern idzie, wraz z ich stoipniowem znikaniem ginie tam i sama 
polskość, jest prawdziwy tylko w zastosowaniu do pewnych okre­
ślonych okolic i powiatów. Wystarcza jednak zapoznać się, choć­
by przez czas krótszy, byle bezpośrednio, ze stosunkami narodo- 
wościowemi na obszarach takiej np. gub. Wileńskiej i Grodzień­
skiej, częściowo Kowieńskiej i Mińskiej, a w pewnym stopniu i po­
zostałych wszystkich gubernji Litwy i Rusi, aby przekonać, jak 
dalece nawet szerokie masy ludowe, włościańskie, drobnoszlacłiec- 
kie i mieszczańskie, byle związane przez kościół z kulturą za­
chodnią, przywiązane są do polskości, którą miłują częstokroć 
uczuciem żarliwem i nieugiętem, gotowem na wszelkie, najdalej 
idące ofiary.

Nasi, tak niestety pospolici, doktrynerzy „czystej etnograf ji“, 
nic o item wszystkiem nie wiedzą i nawet wiedzieć nie chcą. Wy­
starcza im fakt, że ludzie ci mówią ze sobą w domu, jak sami 
twierdzą, „poprostemu“, a więc gwarą polsko-białoruską lub bia­
łorusko-polską i że w urzędowych spisach zaliczani są do Rosjan, 
z poddzialką „Białorusini^ — aby uznać ich za wyeliminowanych 
ze społeczeństwa polskiego. Aleć przecie nawet spis urzędowy z r. 
1897, przeprowadzony, jak wiadomo, na Litwie w sposób, nie ma­
jący nic wspólnego z prawdą ani z nauką, wykazał w sześciu gu- 
bernjach, zwanych urzędownie „Północno-Zachodniemi“—563,452 
Polaków, po odtrąceniu z czego 63 tysięcy na owe „dwory“, czyli 
na szlachtę i inteligencję polską, pozostanie jeszcze pół miljona nie­
wątpliwego już ludu polskiego. Żywioł polski na Litwie nie jest 
zatem, nawet według tendencyjnych danych urzędowych, „pokry­
wą bez dna“, wręcz przeciwnie, tworzy społeczeństwo całkowite, 
złożone z ludu wiejskiego, drobnego mieszczaństwa, oraz inteligen­
cji miejskiej i wiejskiej, z nieco większym jedynie, niż w innych 
organizmach społecznych, odsetkiem tej ostatniej.
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Niemałą rolę w szerzeniu ibałamuotw co do znaczenia Pola­
ków i polskości na Litwie i Rusi odegrała rozpowszechniona u nas 
dość szeroko praca p. Edwarda Czyńskiego p. t. „Etnograficzno- 
statysityiczny zarys liczebności i rozsiedlenia ludności polskiej'*. 
Autor tej pracy miał niewątpliwie intencje jaknajlepsze, niestety, 
jednak’, przy kreśleniu rozdziałów o ludności polskiej na Litwie 
i Rusi, wykazał bardzo słabą znajomość rzeczy. Ze względu jed­
nak na pozory naukowości, praca p. Czyńskiego cieszy się nieza­
służonym autorytetem nawet w poważnych kolach badaczy na­
szych spraw i stosunków i — utrwala w opinji naszej całkiem błę­
dne zapatrywania w kwestji polskości tych krajów.

O niekompetencji p. Czyńskiego w zakresie spraw litewsko- 
ruskich świadczą tymczasem dowodnie fakty następujące. W pier- 
wszem opracowaniu swego „Zarysu“ (Wisła 1887), zaliczył on 
ryczałtem wszystkich Białorusinów-katolików w poczeit ludności 
polskiej. Przy zastosowaniu tej metody najwięcej Polaków w gub. 
Wileńskiej znalazło się w najmniej polskich powiatach, mianowi­
cie Wilejiskim (40 proc.) i Dzisieńskim (37 proc.).

Uznawszy ten sposób obliczania ludności za błędny, p. Czyń- 
ski w następnem, uzupełnionem, rozszerzonem wydaniu swej pra­
cy (Warszawa 1909) — wpadł w drugą ostateczność i do Polakow 
na Litwie i Rusi zaliczył tylko tych, którym nawet sita statystyki 
urzędowej nie mogły odmówić tego miana, a więc tych, „Mórzy 
z niezwykłą mocą umieli stwierdzić swą narodowość“. Lud wiej­
ski, a po części i miejski został oczywiście wszędzie bez względu 
na jego, wolę i przekonania zaliczony w poczet „Białorusinów^. 
I znowu w książce p. Czyńskiego dane statystyczne o Polakach 
na Litwie wypadły wręcz nieprawdopodobnie. Najmniejszy pro­
cent Polaków okazał się, niewiadomo dlaczego, w pokrytym bar­
dzo gęstą siecią dworków szlacheckich i wcale mocnym pod wzglę­
dem polskości, powiecie Oszmiańskim (tylko 1,7 proc.), a w pow. 
Wileńskim, mającym wyraźną dla każdego obserwatora większość 
polską, znaleziono tylko 12,1 proc. Polaków. Co zaś najdziwniejsze, 
w je d n ^  z najbardziej polskich powiatów gub. Grodzieńskie.], 
mianowicie w Sokólskim, spis urzędowyi, a za nim p. Czyński, 
uznali za Polaków tylko 1,2 proc. ogółu mieszkańców.

Nie będziemy mnożyli tych przykładów. Zaznaczymy tylko 
odrazu, że liczbom tym, zebranym przez spis jednodniowy z r. 
1897, a powtarzanym nieoględnie przez p. Czyńskiego, zadał 
wkrótce kłam niemniej urzędowy spis, przeprowadzony w r. 1909_. 
na żądanie ministerjum spraw wewnętrznych w celu ułożenia pro­
jektu ziemstw. Wprawdzie i ten spis obfitował w niemałe oso-

^  7



POLACY i POLSKOŚĆ NA LITWIE i RGSI

bliwości, gdyż np. w mieście Smorgoniach znaleziono ’ tylko 4 
(wyraźnie: czterech) Polaków, ale tym razem przynajmniej w po­
wiatach mieszanych litewsko-polskich nie zmniejszano sztucznie 
liczby ludności polskiej na korzyść litewskiej i skutkiem tego pro­
cent Polaków w gub. Wileńskiej podskoczył z 8,17 do 17,8, a więk­
sze jeszcze różnice zaznaczyły się w powiatach, np. w pow. Wi­
leńskim pierwszy spis obliczył Polaków na 12,6 proc., gdy drugi 
na 47 proc., w pow. Trockim — 11,2 proc., obecnie 21,7 proc.

Autor „Zarysu etnograficzno-statystycznego“ wyraża wpra­
wdzie w jednym z ustępów swej pracy przypuszczenie, „iż liczne 
grupy, objęte pod rubryką katolików-Białorusinów w rzeczywi­
stości należą do Polaków“, ale, chociaż sam różnicę tę gotów jest 
obliczyć aż na pół miljona, nie chciał czy nie umiał ocenić kry­
tycznie i rozsegregować liczb, podanych przez spis urzędowy i za­
równo w tablicach swych, jak i w opracowanej skądinąd bardzo 
starannie kolorowej mapie, obrazującej rozsiedlenie ludności 
polskiej, oparł się wszędzie bezwzględnie na cyfrach urzędowych. 
Mapa ta znalazła teraz szersze rozpowszechnienie skutkiem powtó­
rzenia jej przez „Encyklopedję Powszechną^ Orgelbranda w wy­
danym świeżo suplemencie. I w ten sposób liczby urzędowe staty­
styki, zmniejszającej, według przypuszczenia samego p. Czyń- 
fekiego, do połowy ludność polską na Litwie i Rusi, znalazły sze­
roki dostęp do umysłów polskich, dzięki pracy polskiego badacza 
i statystyka.

Ale nie dość na tern. P. Czyński zamieszcza również w swej 
pracy tablicę, przedstawiającą stosunek procentowy ilości ziemi, 
będącej w r. 1905 w posiadaniu Polaków w gub. Wileńskiej, Gro­
dzieńskiej i Kowieńskiej i tablicę tę ilustruje zaraz pracowicie 
wykonaną mapką. Otóż zarówno w tej tąblicy, jak i na mapce 
procent większej własności polskiej w pow. Wilejskim podany zo­
stał w formie krótkiej i wymownej: 0,0. A więc ani jeden dwór, 
ani jeden majątek nie pozostał tam już w ręku polskiem... Tak 
przynajmniej wnosić należy z pracy p.̂  Czyńskiego. Zaglądamy 
jednak do liczb, zebranych przez specjalny komitet urzędowy w r. 
1909 dla ministerjalnego projektu ziemstw i — cóż widzimy! Ko­
mitet urzędowy znalazł w tym powiecie 363 majątków ziemskich, 
należących do Polaków. Majątki te mają razem obszaru 209,242 
dzies., oszacowanych na 3 miljony 765 tysięcy rubli...

Można więc jednak i w tym wypadku odwołać się od liczb p. 
Czyńskiego nawet do—obliczeń urzędowych. Zbyteczne już będzie 
odwoływanie się do znawców stosunków miejscowych, którzy zaraz 
wymieniliby nazwiska Giecewiczów. Tukałłów, Lubańskich, Do-
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mejków, Bohdanowiczów, Cywińskich, Hrehorowiczów, Koziełł- 
Poklewskich i wielu innych rodzin polskich, posiadających obec­
nie znaczne obszary ziem w tym właśnie powiecie.

Tak wygląda w rzeczywistości owo 0,0 w tablicy i na mapie 
p. Czyńskiego.

Zatrzymaliśmy się tu dłużej nad „Etnograficzno-statystycz- 
nym“ zarysem ;p. Czyńskiego, jest on bowiem, jak tô  zaznaczy­
liśmy już powyżej, najbardziej rozpowszechnionym i poniekąd 
„obowiązującym“ w pewnych kołach wykładnikiem siły i znacze­
nia, a raczej sprowadzanej niemal do zera słabości żywiołu polskie­
go na Litwie i Rusi. Dla uniknięcia niepotrzebnych nieporozu­
mień zastrzegamy isię kategorycznie, iże nie kwest jonu jemy tutaj 
w najmniejszej mierze dobrej woli, jeno kompetencję p. Czyń­
skiego.

Literatura polska, na szczęście, posiada już inne opracowa­
nia, daleko trafniej oceniające rolę i liczbę ludności .polskiej w 
tych krajach. Dość wymienić tak poważne i krytyczne prace, jak 
„Litwa i Białoruś“ p. Leona Wasilewskiego (Kraków 1912), lub 
zamieszczone w specjalnym dodatku do Bihliotehi Warszawskiej 
za styczeń i luty 1910 r. studjum p. Piotra Zubowicza o Białoru­
sinach. Do Wołynia zaś, Podola i Ukrainy mamy bardzo intere­
sującą i cenną pracę p. Joachima Bartoszewicza p. t. „Na Rusi— 
polski stan posiadania^. Przy pomocy tych to prac, oraz innych 
źródeł, nie wyłączając własnych notat i obserwacji, spróbujemy 
zobrazować poniżej, w sposób jaknajzwiężlejszy, obecny stan pol­
skości na Litwie i Rusi.

Zaczynamy od gub. Wileńskiej, stanowiącej główny ośrodeli 
Litwy historycznej. Tutaj jednak kilka słów należy poświęcić 
osobno Wilnu. Starodawny ten gród już w XV-cm stuleciu 
wchłaniać w siebie zaczął napływający stopniowo żywioł polski, 
a język polski stał się tu wkrótce doniosłym czynnikiem cywiliza­
cji. Już w XVII-ym wieku Wilno jest silnem ogniskiem polsko­
ści. Dalszy rozwój szkolnictwa i oświaty w XVIIl-em i zwłasz­
cza w pierwszej ćwierci XIX-go stulecia, silnie przyczynił się do 
utrwalenia tu wpływów polskich i rozszerzenia ich na całą rozle­
głą prowincję. Rozpoczęte nadobre w r. 1863-im bezwzględne tę­
pienie żywiołu polskiego na Litwie i połączona z tern akcja ru- 
syfikacyjna, przyczyniły się wprawdzie do nadania Wilnu pew­
nego pokostu rosyjskiego ,ale bodaj tern silniej jeszcze wzmogły 
i rozpaliły uczucia narodowe w sercach jaknaj szerszych mas lud- 
ności.Dziś Wilno jest niewątpliwie miastem polskiem. Według obli­
czeń z r. 1909 (dr Wład. Zahorski: Przewodnik po Wilnie. Wilno,

0—5 9 fr—'



POLACY i POLSKOŚĆ NA LITWIE i RUSI

nakładem J. Zawadzkiego), było w niem 182,795 mieszkańców, w 
tern 97,800 katolików (53,5 proc.), 73,500 żydów (40,2 proc.), 7,850 
prawosławnych (4,2 proc.), 1,050 starowierców (0,5 proc.), 1,900 
ewangelików augsburskich (1,0 proc.), 250 ew. reformowanych 
(0,1 proc.) i 350 mahometan 0,1 proc.).

Przypomnieć w tern miejscu warto, że według danych z r. 
1912 Warszawa ma 55,75 proc. katolików, 37,61 proc. żydów, 4,09 
proc. prawosławnych, 0,02 proc. starowierców, 1,89 proc. ew. 
augsburskich, 0,29 proc. ew. reform, i t. d. Pod względem wyzna­
niowym skład ludności obu miast jest niemal jednakowy. Podobnie 
rzecz się ma i w zakresie podziału narodowego ludności. Procent 
Polaków w Wilnie jest mniejwięcej ten sam, co i procent katoli­
ków. Wprawdzie bowiem wśród katolików jest 2,227 Litwinów  ̂
(1,2 proc. ogółu ludności), ale za to prawie wszystkich ew.-refor- 
mowanych, część ew.-augsburskich, a nawet pewną liczbę jedno­
stek z pośród prawosławnych, żydów i mahometan należy zaliczyć 
do Polaków, co odpowiadać zapewne będzie liczbie Litwinów. 
Procent ludności polskiej w Warszawie jesit nie o wiele co większy, 
a dodać należy, iż ludność żydowska w Warszawie odgrywa juz 
większą rolę, niż w Wilnie, pierwsze bowiem z tych miast prze­
kształciło się w ostatnich czasach na wielkie ognisko handlowo- 
przemysłowe, a najpotężniejszy czynnik, pieniądz, znalazł s'ię v/ 
niem przeważnie w ręku żydowskiem, tymczasem drugie z nich 
dotychczas nie zatraciło jeszcze pewnego piętna patryjarchalności, 
warstwa ziemian, osiadłych w mieście, odgrywa w niem jeszcze 
rolę wpływową, i w jej to przeważnie rękach pozostają dwie głó­
wne miejscowe organizacje finansowe. Bank Ziemski i Bank Ku­
piecki, tak samo, jak i znaczna liczba kamienic i posesji miejskich.

Według danych urzędowych z r. 1909, zebranych dla ministe­
rjalnego projektu ziemstw, do Polaków należy w Wilnie 2,331 po­
sesji, oszacowanych na 18,516,710 rb., do Żydów 1,322 posesji, oszac. 
na 17,625,540 rb., do Rosjan (prawosławnych, staroobrzędowców i 
sektantów rosyjskich) — 582 posesji, oszac. na 3,791,830 rb., do 
Litwinów—20, oszac. na 129,770 rb. i do innych narodowości 67, 
oszac. na 915,060 rb.

Jak widzimy z powyższych obliczeń, do Polaków należy 
większość domów w Wilnie, posiadają oni tam również kilkadziesiąt 
instytucji o charakterze dobroczynnym, społecznym i kulturalnym, 
mają zalbezpieczone już we własnym nowym gmachu Tow. Przy­
jaciół Nauk, rozporządzające dużą biblioteką i zbiorami (25,148 to­
mów w książnicy), nadto zaś Muzeum Nauki i Sztuki (z pokaźną 
liczbą cennych obrazów) i Bibliotekę Publiczną im. Eustachego
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i Emilji Wróblewskich (65,000 tomów, około 3,000 sztychów, prze­
szło 1,000 map, archiwum z 5,000 rękopisów i z górą 10,000 aktów, 
dokumentów, listów i autografów).

W Wilnie wychodzi obecnie około 20 pism polskich: trzy 
dzienniki, dwa tygodniki ludowe, dwa tygodniki popularne ilustro­
wane, miesięcznik Litwa i Ruś, ponadto zaś specjalne organy rol­
ników, lekarzy, kooperatystów i t. d. Ruch księgarski polski roz­
wija się pomyślnie, a najdawniejsza obecnie na ziemiach polskich 
firma księgarska Józefa Zawadzkiego, znowu często wypuszcza 
w świat wydawnictwa poważne, nietyłko treścią, ale i rozmiarami. 
Osobno wspomnieć należy o spółce nakładowej, zawiązanej przy 
Kur jerze Litewskim: wydaje ona znakomicie r^agowaną „Biblio­
tekę Pamiętników^, oraz zakrojone na wielką skalę cenne „Dzie­
je porozibiorowe Litwy i Rusi“ p. H. Mościckiego. Więc faktem 
jest, iż ruch umysłowy w prastarej stolicy litewskiej bije dziś zno­
wu tętnem dość żywem, tak samo zaś pulsuje w Wilnie życie i we 
wszystkich innych dziedzinach.

Gubernia Wileńska na obszarze 42,528 kilometrów kwadra­
towych (więcej, niż Holandja, niż Belgja, niż Danja, niż Szwaj­
car ja), ma obecnie bezmała dwa miljony mieszkańców: Polaków, 
Białorusinów, Litwinów, Rosjan i Żydów. Dla osób, obeznanych 
bezpośrednio ze stosunkami, nie ulega wątpliwości, że ludność pol­
ska jest w niej, poza białoruską, najliczniejsza, i że stanowi tam 
wciąż główny czynnik rozwoju kulturalnego. Obliczenie jej do­
kładne jest rzeczą niesłychanie trudną, jest jednak zarazem z na­
szej strony rzeczą wprost konieczną, jeśli nie chcemy, aby nawet 
w naszej własnej świadomości utrwaliły się tendencyjne i fałszywe 
cyfry, jakie podają spisy urzędowe.

Według danych spisu jednodniowego z r. 1897 na 1,591,207 
mieszkańców miało być: 891,771 Białorusinów (56,0 proc.), 279,720 
Litwinów (17,5 proc.), 202,368 Żydów (12,7 proc.), 129,651 Pola­
ków (8,17 proc.) i 78,562 Wielkorosjan (4,9 proc.). Wiadomo jed­
nak powszechnie, w jakich warunkach przeprowadzony został ten 
spis. Tak np. mieszkańców wsi Czerwony Dwór, leżącej w pow. 
Wileńskim, w paratfji niemenczyńskiej, zapisał rachmMrz, zgo­
dnie z ich oświadczeniem, jako uznających język polski za ojczysty. 
Naczelnik jednak pow. Wileńskiego własnoręcznie przekreślił na 
blankietach wyraz „polski“, a na to miejsce napisał „liltewski“, gro­
miąc jeszcze rachmistrza, że śmiał pisać o Polakach na wsi w jego 
powiecie. A fakt ten nie był bynajmniej odosobniony. Przeciw­
nie, jest on wprost typowym dla całego ówczesnego spisu.
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Następny, wspomniany już wyżej kilkakrotnie, spis z roku 
1909, sporządzony dla ministerjalnego projektu ziemstw, bliższy 
był już prawdy. W pow. Wileńskim procent Polaków podniósł 
się z 12,6 do 47,0, w pow. Trockim z 11,2 do 21,7, a w całej gu­
berni z 8,17 do 17,8. W tych więc powiatach, gdzie najsilniej wy­
stępują starcia polsko-litewskie, władze nie chciały już tym ra­
zem powiększać sztucznie procentu ludności litewskiej, nawet 
kosztem polskiej. Za to we wszystkich innych powiatach i pod­
czas itego spisu trzymano się zasady, że za Polaków uważać mo­
żna tylko tych mieszkańców, którzy „trzykrotnie są Polakami i z 
niezwykłą mocą umieją stwierdzić swą narodowość^. Do rubryki 
„Polacy“ zapisano zatem tylko większych właścicieli ziemiskich i 
ich rodziny oraz nieliczną inteligencję polską po miastach i mia- 
tecżkach. Otrzymano zatem liczby wprost śmieszne, jako wyraz 
istotnych stosunków narodowościowych w 'powiatach, ale za to 
zadawalające pragnienia polityczne kół rządzących. Oczywiście, 
nie można w tych warunkach myśleć o otrzymaniu danych bez­
względnie prawdziwych, trzeba się jednak pokusić o uzyskanie 
choćby — możliwie tylko zbliżonych do prawdy.

Jak stwierdzają zgodnie obaj cytowani badacze, i p. L. Wa­
silewski i p. P. Zubowicz, w powiatach o ludności mieszanej uja­
wnia się w ostatnich latach wśród ludu coraz większe uświado­
mienie narodowe polskie. W wielu okolicach „starzy mówią je­
szcze po litewsku, dzieci ich używają języka białoruskiego, a 
wnuki mówią po polsku, gdyż Litwin zbiałorutenizowany łatwo 
ulega wpływom polskim^. Stąd w gub. Wileńskiej — pisze dalej 
p. Zubowicz — w całym szeregu wiosek mamy do czynienia z 
ludnością, gdzie młode pokolenie utożsamia polskość z katolicy­
zmem i z fanatycznym zapałem opiera się wszelkim ościennym 
wpływom. Badania, podjęte w tym kierunku, dałyby nam cieka­
we iprzyczynki do charakterystyki isiły asymilacyjnej rozmaitych 
żywiołów, zamieszkujących Litwę i Białoruś, unaoczniłyby nam 
niejeden fakt mało znany i powstrzymałyby może niektórych pe­
symistów od uogólnień, że na Litwie i Białorusi jesteśmy li tyl­
ko nakrywą bez dna. Wp^y^y kulturalne polskie szły do wło­
ścian przez szlachtę ziemiańską i drobną, przez miasteczka i po­
niekąd przez miasta i księży.

Faktem jest, że nietyłko pow. Wileński i Trocki, w których 
nawet spis urzędowy z r. 1909 znalazł kilkakrotnie więlcszą licz­
bę Polaków, niż w r. 1897, ale i inne powiaty o ludności miesza­
nej polsko-litewsko-białoruskiej, a więc Lidzki, Oszmiański i 
Swięciański, w 'których znajdziemy setki i tysiące zaścianków i
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„okolic“, zamieszkanych przez drobną szlachtę polską, i gdzie na­
wet włościanie w wielu parafjach uważają się bezwzględnie za 
Polaków, — mają tak liczną ludność polską, że nie popełnimy 
błędu, jeśli połowę katolików, zapisanych w urzędowych obli­
czeniach, jako „Białorusinów“, uznawać (będziemy za Polaków. 
Nie uczynimy tego natomiast w zastosowaniu do pow. Wilej- 
skiego i Dzisieńskiego, jako masowo białoruskich, chociaż i tam 
liczby urzędowe, dotyczące Polaków, uznać należy bezwzględnie 
za zbyt małe. W tych powiatach podwajamy jedynie liczbę Po­
laków, podaną w spisie urzędowym.

Otrzymane niżej na podstawie tej metody dane o ilości 
Polaków uważać należy bądź co bądź raczej za zbyt skromne, niż 
za wygórowane.

Według spisu z r. 1909 było ogółem w guberni Wileńskiej 
1,755,328 mieszkańców.

Ogólna liczba miesz- Liczba Procent
kańców Polaków Polaków

Wilno . . . . 20.5,250 109,808 53,5
Pow. Wileński 229,263 107,753 47,0

„ Trocki . , 236,615 51,345 21,7
„ Lidzki . . 211,839 61,856 29,2
„ Oszmiański. 247,194 67,236 27,2
„ Święciański 186,912 47,101 25,2
„ Wilejski. 197,088 9,854 5,2
„ Dzisieński . 241,167 11,576 4,8

Ogółem w gub. Wileńskiej 466,529 czyli 26,5 proc. Polaków.
Innych narodowości: Białorusinów 43,1 proc., Litwinów 13,3 pr.. 
Żydów 12,7 proc., Rosjan 4 proc. (powtarzamy liczbę spisu jedno­
dniowego, odliczając tylko wojsko).

Obliczenie wartości materjalnej gruntów, nieruchomości 
miejskich i przedsiębiorstw przemysłowych, należących do Pola­
ków, jest, wobec braków statystyki urzędowej, prawie niemożli­
we do przeprowadzenia. Co do własności włościańskiej nadziałowej 
przypuszczać można, że odpowiada ona w ogólnych zarysach 
przytoczonym powyżej procenitowym liczbom narodowościowym. 
Większa własność ziemska, według obliczeń z r. 1909, dzieli się, 
jak następuje:

W pow. Wileńskim ogólny obszar własności prywatnej wy­
nosi 298,508 dziesięcin, oszacowanych na 7,048,858 rb. Do Pola-
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ków należy 1,051 majątków obszaru 198,301 dzies. (66,4 proc.,) o- 
szacowanych na 4,646,010 rb.

W pow. Trockim na 163,877 dzies., oszacowanych na 5,811,455 
rb., do Polaków należy 868 majątków obszaru 102,457 dzies. (62,5 
proc.), oszacowanych na 3,612,854 rb.

W pow. Lidzkim na 263,579 dzies., oszacowanych na 
6,145,027 rb., należy do Polaków 930 majątków obszaru 133,807 
dzies. (50,7 proc.), oszacowanych na 3,047,911 nb.

W  pow. Oszmiańskim na 317,594 dzies., oszacowanych na 
7,984,615 rb., należy do Polaków 565 majątków obszaru 162,245 
dzies. (51,0 proc.), oszacowanych na 3,941,645 rb.

W pow. Święciańskim na 194,619 dzies., oszacowanych na 
2,519,934 rb., należy do Polaków 424 majątk. obszaru 107,664 
dzies. (55,3 proc.), oszacowanych na 1,347,193 rb.

W pow. Wilejskim na 306,085 dzies., oszacowanych na 
5,948,061 rb., należy do Polaków 363 majątk. obszaru 209,242 dzies. 
(68,3 proc.), oszacowanych na 3,765,854 rb.

Wreszcie w pow. Dzisieńskim na 317,262 dzies., oszacowanych' 
na 7,656,515 rb., należy do Polaków 364 maj. obszaru 215,406 dz. 
(67,8 proc.), oszacowanych na 5.076,552 rb.

Ogółem w gub. Wileńskiej na 1,861,524 dzies. ziemi, należą­
cej do właścicieli prywatnych, 1,124,122 dzies., czyli 60,3 proc., 
pozostaje w ręku Polaków. Obszar ten oszacowany został na 
25,438,019 rubli.

Liczby powyższe różnią się dość znacznie od danych, zebra­
nych w 1905 roku przez komisję gen. Frezego, a po^órzonych 
następnie przez p. Czyńskiego i niektórych innych naszych ba- 
daczów. Zaznaczyć warto, że komisja gen. Frezego, niewiadomo 
już dla jakich powodów, nie otrzjonała wcale danych z pow. Wi- 
lejsMego, w którym właśnie ziemiaństwo polskie trzyma się naj­
silniej. Nic dziwnego, że ogólny procent większej własności pol­
skiej w gub. Wileńskiej wypadł w jej obliczeniach zbyt nisko (za­
ledwie 47,7 proc.). Zwrócić nadto trzeba uwagę na fakt, że gdy 
według obliczeń komisji gen. Frezego z' r. 1905, w posiadaniu 
włościan Polaków było ziemi nadziałowej w takim np. powiecie 
Wileńskim zaledwie 0,1 proc., dokonany w 4 lata później spis 
ministerjalny znalazł tu 80,730 dz. ziemi nadziałowej, będącej w 
rękach Polaków, co stanowi 36,2 proc. ogółu ziemi nadziałowej w 
tym powiecie. Różnica jest tak duża, iż żałować należy, że p. 
(3zyński podjął się popularyzowania w społeczeństwie polskiem 
liczb tak bezwzględnie nie liczących się z oczywistością, i jeszcze 
fatygował się rysowaniem odpowiednich „obrazów graficznych^.
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Wracając do większej własności ziemskiej w gnb. Wileń­
skiej, przypomnieć należy, iż bardzo znaczna ilość majątków wy­
szła z rąk polskich na skutek wypadków 1831 i 1863 r. Po 31 roku 
skonfiskowano tu między innemi mają)tki Ogińskich '(Jewje, 
Strawienniki), Przezdzieckich (Smorgonie, Wojstom), Radzi­
szewskich (Buj widzę, U ja), Paców (Różanka), po roku zaś 63-im 
—Gedrojciów (Korwie, Olkuny), Radominów (Juchniszki), Zale­
skich (Zubiszki) i in., mnóstwo zaś majątków kazano sprzedać 
wkrótce po powstaniu po bajecznie niskich cenach.

Pomimo to w r. 1884 było jeszcze w ręku polskich 74,7 
proc. większej własności, a w 1897 r. — 66,6 proc. (997 tys. dzies.). 
Pozostałe obecnie we władaniu Polaków obszary ziemi stanowią 
bądź co bądź ogromny warsztat pracy. Wśród ziemian wileń­
skich jest niemało przedstawicieli wielkich rodów historycznych: 
Sapiehów (Spusza), Druckich-Lubeokich (Szczuczyn lit.), Tysz­
kiewiczów (Landwarowo i Zatrocze), Czetwertyńskich (Żoludek), 
Zamoyskich (Iwie), Przezdzieckich (Postawy i Woropajewo), 
Broel-Platerów (Giełwany i Abramowsk), Plater-Zyberków (Łuż- 
ki) i in. Spotykamy tu również sporo pańskich fortun ziemiań- 
slcich: Giecewiczów (Wiazyń), Chomińskich (Olszew i Ddbrowla- 
ny), Korwin-Milewskich (Łazduny i Gieranony) i in. Najsilniej 
jfidnak trzymają się roli przedstawiciele zwykłych, średnich for­
tun ziemiańskich, owych starych polsko-litewskich rodzin Odyń- 
ców, Domejków, Skirmunttów, Swolkieniów, Kisielów, Sy- 
cianków, Kotwiczów, Kontowttów, Tukałłów, Dederków, Okusz- 
ków, Puciatów i in. Wyrośli oni z tej roli, na której siedzą od cza­
sów niepamiętnych i niełatwo zgodzą się z niej ustąpić.

Obywateli ziemskich, posiadających całkowity cenzus wy­
borczy do Rady Państwa, było w r. 1907 w gub. Wileńskiej : Po­
laków 401, a Rosjan 130.

Gubernja Kowieńska jest zaludniona przeważnie przez Li­
twinów, a Rosjanie i Białorusini tworzą w niej procent bardzo 
nieznaczny i stąd nawet obliczenia urzędowej statystyki wyglą­
dają tu naogół nieco wiarogodniej. Według spisu z roku 1897 by­
ło w gubernji tej na 1,544564 mieszkańców 1,108,303 katolików, 
212,869 żydów, 69,619 protestantów, 45,514 prawosławnych, 32,940 
staroobrzędowców, 1,290 mahometan i 399 innych, według podzia­
łu zaś na narodowości: 1,019,774 Litwinów (66,0 proc.), 212,028 
Żydów (13,7 proc.), 139,618 Polaków (9,0 proc.), 72,872 Wielko­
rosjan (4,7 proc.), 37,798 Białorusinów (2,5 proc.), 35,188 Łoty- 
szów (2,2 proc.). 11,762 Niemców (0, 2 proc.). W poszczególnych
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powiatach miało być Polaków: w Kowieńskim 23,2 proc., Wil- 
komierskim 10,0 proc., Jezioroskim 8,9 proc., Poniewieskim 6,5 
proc., Szawelskim 6,3 proc., Rosieńskim 5,5 proc. i Telszewskim 
1,5 procentu.

Liczba Polaków w tej gubernji jest niewątpliwie wyższa. P. 
L. Wasilewski w cytowanej pracy przytacza niemało faktów 
zmniejszania podczas spisu liczby Polaków na korzyść Litwinów. 
W wielu okolicach wszystką drobną szlachtę zapisano np. ry­
czałtowo, jako „litewską^. P. Zubowicz znów zwraca uwagę na 
zbyit wielką liczbę Białorusinów w pow. Jezioroskim, gdzie owi 
rzekomi „Białorusini^ uważają się za Polaków. Będziemy zatem 
niezawodnie bliżsi prawdy, jeśli połowę owych rzekomych Bia­
łorusinów i taką samą liczbę Litwinów dołączymy do ludności 
polskiej. Otrzymamy wówczas liczbę 177,416, czyli 11,4 proc. Po­
laków. Licząc tylko 1 proc. na przyrost naturalny rocznie, dodać 
winniśmy do tej liczby za przeciąg lat 12 jeszcze 21,288 głów, czyli 
że w r. 1909 było w gub. Kowieńskiej 198,704 Polaków.

Ludność polska w tej gubernji składa się z licznych ziemian 
i drobnej szlachty, osiadłych gęsto we wszystkich powiatach, da­
lej z mieszczan w Kownie, gdzie Polacy tworzą znaczną więk­
szość, i wreszcie z ludności włościańskiej, dość licznej, zwłaszcza 
w pow. Kowieńskim i Jezioroskim. Pomimo ogromnego nacisku 
księży litewskich, język polski w nabożeństwie dodatkowem zo­
stał utrzymany w wielu parafjach tych dwuch powiatów.

Większa własność ziemska, tak samo jak w gub. Wileńskiej, 
niemal w dwuch trzecich częściach należy do Polaków. W r. 1897 
było w rękach polskich w gub. Kowieńskiej 883,000 dzies. (63,2 
proc.). W r. 1905, według obliczeń komisji gen. Frezego, wśród 
właścicieli majątków powyżej 300 dzies. było 60,1 proc. Polaków, 
obszar zaś należącej do nich własności wynosił: w pow. Tel­
szewskim należało do nich 82,7 proc. większej własności, w Je­
zioroskim — 71,7, w Poniewieskim — 67,7, w Rosieńskim — 64,0, 
w Kowieńskim — 60,7, w Szawelskim — 55,6 i w Wiłkomierskim 
—34,7. Razem z drobniejszą własnością prywatną polską naliczo­
no w 1905 roku 891,724 dzies., należących do Polaków. Na liście 
ziemian spotykamy tu nazwiska: Radziwiłłów (Towiany), Tysz­
kiewiczów (Czerwony Dwór i Kretynga), sukc. Ogińskich (Re­
tów i Płungiany), Broel-Platerów (Belmont, Szatejki, Szwek- 
sznie), Plater-Zyberków (Kurtowiany), Kossakowskich (Wojt- 
kuszki), Cząpskich (Berżany), Przezdzieckich (Rakiszki), a także 
Karpiów, Kończów, Montwiłłów, Weyssenhoffów, Komarów, Za­
nów, Dowgialłów i in.
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Obywateli, posiadających cenzus wyborczy do Rady Pań­
stwa, było w gub. Kowieńskiej w r. 1907: Polaków 665, a Rosjan 
183.

Gubernia Grodzieńska zaludniona jest przeważnie przez 
Białorusinów, bardzo gęsto zmieszanych z Polakami. Zachodnie 
powiaty tej gubernji, tworzące dawniej obwód Białostocki, należą 
nawet do zwartego obszaru etnograficznego polskiego. Ludność 
powiatów południowych. Brzeskiego i Kobryńiskiego, stanowi na­
tomiast przejście do obszaru etnograficznego małoruskiego (u- 
kraińskiego). Według spisu z r. 1897 było w obrębie grdiernji 
1,603,409 mieszkańców, według wyznań: 57,34 proc. prawosław- 
nych, 24,0 proc. katolików i 17,49 proc. żydów, według zaś narodo­
wości miało być: 43,97 proc. Białorusinów, 22,61 pr. Małorusinów, 
17,37 proc. Żydów, 10,08 ;pr. Polaków d 4,62 pr. Rosjan. Liczby po­
wyższe są oczywiście bardzo dalekie od ścisłości. Fantastyczność 
ich występuje zwłaszcza jaskrawo w pow. Sokólskim, przez który 
przechodzi granica językowa dwuch zwartych obszarów etnogra­
ficznych, polskiego i białoruskiego. Granica ta nie jest wyraźna: 
w bardzo wielu wsiach ludność mówi w domu gwarą polsko-bia- 
łoruis]^, uważa się jednak bezwzględnie za należącą do narodu 
polskiego. W r. 1906 wysłano z tego powiatu petycję do władz o 
zaprowadzenie w szkołach wykładów języka polskiego, jako języ­
ka ojczystego dzieci. Petycja ta zaopatrzona była w 15 tysięcy 
podpisów. Tymczasem spis, przeprowadzony w r. 1897, naliczył w 
całym powiecie... 1,273 Polaków.

W obliczeniach statystycznych ludności gub. Grodzieńskiej 
według jej podziału na narodowości, nie możemy oczywiście iść 
bezwzględnie za tak mętnem źródłem. Ludność katolicka w gub. 
Grodzieńskiej w bardzo znacznej większości uważa się za polską, 
«ą jednak wśród niej i niewątpliwi Białorusini. Licząc już naj­
skromniej ,uznać możemy za Polaków połowę katolików, zapisa­
nych podczas spisu urzędowego, we wszystkich powiatach, jako 
Białorusinów. Otrzymamy wówczas za r. 1897 liczbę 273,121 lu­
dności polskiej, czyli 17,0 proc. ogółu, w powiatach zaś: Grodzień­
skim — 36,162 Polaków (15,7 proc.), Sokólskim — 39,022 (35,3
proc.). Białostockim — 83,885 (40,6 proc.). Bielskim — 58,705 
(35,7 proc.), Wolkowyskim — 23,349 (15,70 proc.), Słonimskim — 
13,350 (5,9 proc.). Brzeskim — 11,140 '(5,1 proc.), Prużańskim 
6,397 (4,6 proc.) i Kobryńskim — 4,611 (2,5 proc.). Po dołączeniu 
przyrostu naturalnego w wysokości 1 proc. rocznie, otrzymamy 
na rok 1909 liczbę 305,496 Polaków.
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Zaznaczyć warto, że w pierwszym roku po ogłoszeniu tole­
rancji religijnej tPirzeszło zaraz z prawosławia na katolicyzm w 
obrębie gubernji 3,625 osób, ogółem zaś do r. 1909 włącznie 4568 
osób. Są to wiszystko niewątpliwi Polacy.

Osobno parę słów należy się Litwinom. Według spisu z roku 
1897 było ich w całej gubernji 0,21 proc., czyli mniej nawet, niż 
Niemców (0,64 proc.). W pow. Grodzieńskim naliczono ich 2,874 
głów, czyli 1,4 proc. ogółu ludności.

Największem miastem w gulbernji jest Białystok, 'który w r. 
1897, według danych spisu, miał 66,032 mieszkańców, a po odlicze­
niu 3,895 wojska, 62,137 głów, w tern 40,759 Żydów( ok. 66 proc.), 
11,280 Polaków (około 18 proc.), 3,959 Wielkorosjan (ok. 6 proc.) 
i 3,635 Niemców (ok. 5,5 proc.).

Stosunek procentowy ziemi, pozostającej w gub.. Grodzień­
skiej w ręku Polaków, jest niekorzystniejszy dla nas, niż w 
dwuch poprzednich gubernjach. Przypisać to należy głównie ol­
brzymim konfiskatom majątków po 31-ym i 63-im roku. Po re­
wolucji listopadowej skonfiskowano tu wielkie dobra magnackie: 
Sapiehów (Dereczyn, Różana, Zelwa), Tyszkiewiczów (Swisłocz), 
Soltanów (Zdzięcioł), po powstaniu zaś styczniowem uległo kon­
fiskacie mnóstwo średnich fortun szlacheckich, a wiele majątków 
sprzedanych zostało przymusowo.

Według wykazów z r. 1897 było w gub. Grodzieńskiej 1,097 
większych właścicieli ziemskich Polaków, posiadających 519,000 
dziesięcin (50,2 proc.). W roku zaś 1905, według obliczeń komisji 
gen. Frezego, było ogółem 6,886 polskich właścicieli prywatnych, 
większych i mniejszych (nie włączono tu jedynie włościan, którzy 
otrzymali ziemię nadziałową), a obszar posiadanej przez nich 
ziemi wynosił 568,819 dzies., czyli 43,12 proc. W pow. Grodzień­
skim własność polska'!' wynosiła 46,4 proc., w Sokólskim — 0,8 
proc., Białostockim — 50,5 proc.. Bielskim — 62,1 proc., Słonim­
skim — 59.6 proc., Wolkowyskim — 58,2 proc.. Brzeskim — 23,3 
proc., Prużańlskim — 36,8 proc. i Koibryńskim — 33,2 proc. Wyja­
śnić należy, iż procent własności większej polskiej w pow. Sokól­
skim wypadł tak nisko dlatego jedynie, ponieważ powiat ten za 
czasów Rzeczypospolitej należał prawie w całości do dóbr stoło­
wych ekonomji Grodzieńskiej, które przeszły później na rząd ro­
syjski, a dworów wogóle niema tam prawie wcale, ani poliskich, 
ani rosyjskich.

Z większych dóbr, jakie pozostały w ręku poliskiem w guber­
ni, wymienić należy dwie ordynacje: hr. Adama Branickiego (daw­
niej Potockich) — Boś, oraz Bispingów — Massalany. Po za tein
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leżą tu dobra: Potockich (Wysokie-Litewskie), Czetwertyńskich 
(Skidel), Zamoyskich (Rudka), Druckich-Lubeckich (Stanisła­
wów), oraz fortuny szlacheckie: Skirmunttów, Sieheniów, Tołłocz- 
ków, Bychowców, Jundziłłów, Sliźniów, Kołłupajłów, Czeczottów, 
Jagminów i w in.

Dokonane w r. 1907 przez ministerjum spraw wewnętrz­
nych obliczenie właścicieli ziemskich, posiadających pełny cenzus 
wyborczy do Rady Państwa, dało takie rezultaty: obywateli Po­
laków okazało się w gub. Grodzieńskiej 266, obywateli Rosjan 150.

Gubernia Mińska zamieszkana jest po wsiach w znacznej 
części przez ludność białoruską wyznania prawosławnego. Lud­
ność polska, po za dworami i zaściankami szlacbeckiemi tworzy tu 
po wsiach większe skupienia jedynie w pow. Mińskim i Sluckim. 
Według spisu z r. 1897 było w gulb. Mińskiej 2,147,622 mieszkań­
ców, w tej liczbie: 1,558,264 prawosławnych (72,56 proc.), 345,015 
żydów (16,06 proc.), 217,959 katolików (10,15 proc.), a według 
podziału na narodowości miało być: 76,50 proc. Białorusinów z 
Malorusinami (Poleszukami), 16,06 proc. Żydów, 3,91 proc. Wiel­
korosjan i 3,01 proc. Polaków. I tu zatem znowu zaliczono w po­
czet Polaków jedynie inteligencję i szlachtę. Według danych tegoż 
spisu było w gubernji 70,971 szlachty, a 64,617 Polaków, — wido­
cznie szlachty rosyjskiej naliczono tylko około 6 tysięcy, jest jej 
tam zresztą, jak wiadomo, bardzo niewiele. Według nowego spisu 
z roku 1909 było w gubernji 2,666,312 mieszkańców, w tej liczbie: 
2,093,497 prawosławnych (wraz z 18,599 starowiercami), 386,299 
żydów (14,5 proc.), 274,562 katolików (10,3 proc.), 6̂ 874 ewange­
lików obu obrządków i 5.077 mahometan. W spisie tym przewa­
żnie nie uwzględniono jeszcze wyników przejść na katolicyzm w 
latach 1905—1909. Tymczasem w roku 1905 przeszło tu z prawo­
sławia na katolicyzm 8,787 osób, w r. 1906 nieco mniej, bo 5.686, 
ogółem zaś w ciągu tych pięciu lat przyjęło katolicyzm 15,556 
prawosławnych. Ale naw“et niezależnie od tej poprawki niepodo­
bna uznać obliczeń narodowościowych za zbliżone choćby do 
prawdy. W tych gubernjach Białejrusi, gdzie prawosławna lud­
ność białoruska żyje zwartą masą, katolicyzm niemal zawsze jest 
synonimem polskości. Wśród rusyfikającego się zewnętrznie dość 
szybko otoczenia prawosławnego nawet włościanie katolicy, nie 
mówiąc już o mieszczanach i drobnej szlachcie, zdają sobie dosko­
nale sprawę z różnicy obu kultur i lgną calem sercem do pol­
skości

B^ziemy zatem najbliżsi prawdy, jeśli tu już wszystkich 
katolików uważać będziemy za Polaków, o ile bowiem od ogólnej
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liczby ludności katolickiej odpadnie parę tysięcy na osoby, przy­
znające się do innej narodowości, to znów na to miejisce przybywa 
takaż licżba Polaków z pośród ewangelików, a częściowo nawet 
mahometan i prawosławnych. Liczba ludności polskiej w r. 1909, 
według naszych obliczeń, wypadnie zatem w gub. Mińskiej jak 
następuje;

W Mińsku na 93,123 mieszkańców było 19,263 Polaków (20 
proc.). Nawiasowo dodajmy, że Żydów jest w Mińsku 52,3 proc.

W pow. Mińskim (hez miasta) na 220,014 mieszkańców jest 
65,330 Polaków (29,7 proc.). W pow. Borysowskim na 294,008 
mieszk. jest 39,329 Polaków (13,3 proc.), w Nowogródzkim na 
294,315 mieszk. — 33,080 Polaków (11,2 proc.), w Sluckim na 
312,633 mieszk. — 33,195 Polaków (10,6 proc.), w Ihumeńskim na 
297,764 mieszk. — 31,136 Polaków (10,4 proc.), w Bobrujskim na 
329,069 mieszk.—16,600 Polaków (5.0 pr.), w Mozyrskim na 236,704 
mieszk.—11,897 Polaków (5,01 proc.), w Pińskim na 292,802 
mieszk. — 13,220 Polaków (4,5 proc.) i  w Rzeczyckim na 287,378 
mieszkańców — 10,624 Polaków (3,6 proc.).

W miastach, poza Mińskiem, jest najwięcej procentowo Po­
laków w Nieświeżu — 16 proc. (1.473 na 9,328), potem w Bory­
sowie — 8,8 proc. (1,620 no 18,367), w Nowogródku — 8,6 proc. 
(725 na 8,372), w Pińsku — 7,6 proc. (2,670 na 35,960) i t. d.

Polski stan posiadania w dziedzinie własności ziemskiej 
świeci już w gub. Mińskiej bardzo znacznemi szczerbami. Rok 
31-szy nie zaznaczył się tu wprawdzie wielkiemi konfiskatami 
(Stołpce Czartoryskich, Brycianka Białopiotrowiczów i in.), a rok 
63-ci również mniej tu spowodował konfiskat i przymuisowycli 
wyprzedaży, niż w gubernjach, opisanych poprzednio, ogromnie 
za to wpłynęła na zmniejszenie terenu pracy polskiej przymusowa 
wyprzedaż olbrzymich dóbr po-radziwiłłowskich, dokonana między 
1890 a 1900 rokiem pirzez ks. Marję Hohenlohe z domu Wittgen- 
steinównę. Dobra te obejmowały w obrębie gub. Mińskiej z górą 
700 tysięcy dziesięcin (dokładnie: 711,844 dzies.), przeważnie od­
wiecznych lasów i puszcz. Prawie cały^ften obszar przeszedł w rę­
ce spekulantów, którzy wyniszczyli go niemiłosiernie i teraz po­
zostałe piaski i błota sprzedają przeważnie chłopom na parcelację. 
Obszar własności polskiej w całej gubernji wynosił jeszcze w r. 
1883 — 2,639,562 dzies., w r. 1897 spadł już do 1,452,000 dzies., czyli 
36,7 proc. ogółu własności prywatnej. Według obliczeń rządowych 
z r. 1905 w ręku Polaków miało być jednak 49,5 proc. całego oib- 
szaru większej własności. Zaznaczyć należy, iż znowu w ostatnich 
latach obszar ten zmniejszył isię znacznie skutkiem wyprzedaży
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znacznych dóbr na Polesiu przez Oleszów, Gordzialkow- 
skich, Kowalewskich, Szczyttów i Czapskich.

W r. 1907 w gub. Mińskiej posiadało cenzus wyborczy do 
Pady Państwa 468 ziemian Polaków i 113 Rosjan.

Największe obszary należą tu obecnie do dwuch ordynacji 
Radziwołłowskich: Nieświeskiej i Dawidgródeckiej — razem 150 
tys. dziesięcin. Pozatem około 120 tys. dzies. lasów i bagien w pu­
szczy Chotynickiej w Pińszczyźnie należy do hr. Potockich z Pe- 
czary na Podolu, po 50 tys. dzies. do Puslowskich (Telechany) i 
hr. Potockich z Jabłonny (Berezyna). Wielkie obszary należą tu 
również do hr. Czapskich pod Mińiskiem, i do Skirmunttów, Dru­
ckich-Lubeckich, Horwattów, Kieniewiczów, Oskierków, Yirionów, 
Ordów i in. na Polesiu.

Gub, Mohilewska stanowi z wielu względów poniekąd dalszy 
ciąg Mińszczyzny. Ten sam charakter kraju, ta sama ludność, ten 
sam układ stosunków, ze znaczną jedynie różnicą na niekorzyść 
polskości. Według spisu z roku 1897 na ogólną liczbę 1,686,764 
mieszkańców było 1,402,161 prawosławnych (83,13 proc.), 206,946 
żydów (12,09 proc.), 50,159 katolików (2,98 proc.) i 23,349 staro­
wierców (1,39 piroc.), według zaś podziału narodowościowego mia­
ło być:82,61 pr.Białorusinów, 12,07 Żydów, 3,45 Wielkorosjan i 1,04 
Polaków. Jak twierdzi p. J. Korwin, wiarogodny informator z 
Mohilewszczyzny Gońca Wileńskiego (z d. 12 grudnia 1909 roku), 
Polaków w gubernji tej było w r. 1909 około 61 tysięcy, czyli 3 
proc. ogólnej ilości mieszkańców. Najbardziej polskim jest powiat 
Sieński, zarówno według absolutnej jak i procentowej ilości Pola­
ków i ziemi w rękach polskich; dalej idą powiaty: Orszański, Ro- 
haczewski, Mohilewski, Bychowski i in.

Według powiatów ludność polska tak się dzieli: w Sieńskim 
12,100 czyli 6 proc., w Mohilewskim 11,200 czyli 5 proc., w Or- 
szańiskim 10,100 czyli 4,1 proc., w Rohaczewskim 6,700 czyli 2,8 
proc., w Horyhoreckim 5,400 czyli 1,7 proc., w Homelskim 4,200 
czyli 1,3 proc., w Czerykowskim 3,000 czyli 1,8 proc., w Bychow- 
skim 2,500 czyli 1,5 proc., w Mścislawskim 2,300 czyli 1,7 proc., w 
Czausowskim 2,200 czyli 2 proc., w Klimowickim 1,400 czyli 0,6 
procent.

C)bszar ziemi, pozostającej w ręku polskiem, jest procentowo 
najmniejszy ze wszystkich dziewięciu gubernji Litwy i Rusi, wy­
nosił bowiem w r. 1897 tylko 27,9 czyli 611 tys. dzies. Złożyło się na 
to wiele przyczyn, przedewszystkiem jednak ta, iż o-becna gub. 
Mohilewska, pokryta gęsto lasami i często pustoszona przez na­
jeźdźców, nawet w czasach należenia do Rzeczypospolitej, nie mia-
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la nigdyl licznych dworków i zaścianków,a bardzo znaczna jej część 
tworzyła rozległe starostwa, które po pierwszym rozbiorze po- 
rozdawane zostały dy^itarzom rosyjskim. Część z nich przeszła 
z czasem w ręce polskie, większość jednak tych latyfundjów, jak 
Homel, Czeczersk lub Ostermańsk (Strzeszyn), pozostała dotych­
czas w rękach bezpośrednich sukcesorów tych dygnitarzy. Polskie 
dobra magnackie w Mohilewszczyźnie pokonfiskowane już zosta­
ły zaraz po pierwiszym rozbiorze kraju (jak Ogińskich i Chodkie- 
wiczów), lub po rewolucji listopadowej (Sapiehów). Obecnie je­
dne tylko wielkie dobra pozostają tu w rękach polskich, mianowicie 
Dubrowna Lubomirskich, która przeszła w ręce tej rodziny w 
końcu XVIII wieku drogą zamiany z Potemkinem na należące do 
niej dobra ukraińskie. Właściciele jednak Dubrowny nie mieszkają 
w niej i nie grają żadnej roli w życiu miejscowem. Znaczne ob­
szary posiadają dziś w gub. Mohilewskiej stare rody miejscowe 
Hołyńskich i Wasilewskich, Dorya-Dernałowiczów i Wojnicz-Sia- 
nożęckich. Wśród właścicieli ziemskich spotykamy tu również mię­
dzy innymi; Bułhaków, Faszczów, Iliniczów, Tołpyhów, a także 
Hurków i Szebeków, których pewne lin je zrusyfikowały się cał­
kowicie. Spore majątki w Orszańskiem przeszły niezbyt dawno 
drogą wiana w ręce przybyłych zdaleka przedstawicieli rodzin hr. 
Łubieńskich i hr. Zamoyskich. Leon hr. Łubieński z Mieżowa 
bierze czynny udział w życiu społecznem swej okolicy i wybierany 
był na posła do Dumy państwowej. Do Rady Państwa posłowali 
pp.: Wykowski, a ostatnio Wojnicz-Sianożęcki.

Według obliczeń ministerjalnych z r. 1907 było w gub. Mo- 
hilewiskiej 233 obywateli ziemskich Polaków, posiadających cen­
zus wyborczy do Rady Państwa, a tyko 165 obywateli Rosjan. 
Według przytoczonego powyżej źródła w polskich rękach było w 
r. 1909 tylko 346,300 dzies. Większe posiadłości polskie dzielą się 
według powiatów, jak następuje; w Sieńskim 69,900 dzies. czyli 70 
proc., w Bychowiskim 33,88 dzies. czyli 52 proc., w Orszańskim 
44,300 dzies. czyli 48 proc., w Rohaczewiskim 47,700 dzies. czyli 47 
proc., w Homelskim 22,300 dzies., czyli 38 proc., w Klimowickim
24.700 dzies. czyli 38 proc., w Czerykowskim 26,900 dzies. czyli 37 
proc., w Mścislawskim 11,800 dzies. czyli 35 proc., w Mohilewskim
14.700 dzies. czyli 30 proc., w Horyhoreckim 6,900 dzies. czyli 19 
proc. i w Czausowskim 2,300 dzies. czyli 13 proc.

W gub. Witebskiej, zamieszkałej przez Białorusinów, Łoty- 
szów, Polaków i Rosjan, oibliczenie ludności według podziału naro­
dowościowego jest niemal tak samo trudne, jak i w gub. Wileń­
skiej. Statystyka, sporządzona na podstawie spisu jednodniowego
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2 r. 1897, daje o tych stosunkach wyobrażenie bardzo fałszywe, i tu 
bowiem tendencja do zmniejszenia liczy ludności polskiej wystą­
piła bardzo jaskrawo. Według tego spisu na 1,489,246 mieszkańców 
było 825,601 prawosławnych (55,4 proc.), 357,309 katolików (23,99 
proc.), 175,629 żydów (11,80 proc.), 83,022 starowierców (5,57 
proc.) i 46,654 ewangelików augsburskich (3,15 proc.), według zaś 
.podziału narodowościowego miało być: 987,020 Rosjan wraz z Bia­
łorusinami (66,25 proc.), 264,662 Łotyszów (17,73 proc.), 174,240 
Żydów (11,70 proc.) i tylko 50,377 Polaków (3,38 proc.).

Obliczenia te niewątpliwie są błędne. Spróbujmy przeciwsta­
wić im nasze własne.

Chcąc zbliżyć isię najbardziej możliwie ku prawdzie, usuńmy 
przedewszystkiem z obliczeń urzędowych wojsko, które w .istnieją­
cych warunkach do ludności miejscowej zaliczane być nie może 
przez żadną poważną statystykę. W pow. Dyneiburskim od ogólnej 
liczby ludności odejdzie przez to 13,273 głów, a w pow. Witeb­
skim 5,145 głów. Następnie przy obliczeniach ludności w po­
szczególnych powiatach trzymać się będziemy takich wskazań: w 
pow. Dyneburskim, gdzie ludność przechowuje dużo wpływów i 
tradycji polskich, za podstawę obliczeń ludności polskiej weźmie­
my ogólną ilość katolików w powiecie, wyłączając jedynie Łoty- 
szów-katolików. W pow. Drysieńskim, gdzie włościanie-katolicy 
zamieszkują gęstą masą dość znaczne okolice, a także w pow. Rze- 
życkim i Lucyńskim, gdzie masa ludności katolickiej nie jest pol­
ska lecz łotewska, — do Polaków zaliczymy tylko połowę rzeko­
mych Białorusinów-katolików, zapisanych przez spis urzędowy. 
W pow. Witebskim od ogólnej liczlbiy ludności katolickiej odłączy­
my również garść Łotyszów-katolików, którzy iskolonizowali tam 
kilka majątków. W pozostałych powiatach, gdzie ludność katoli­
cka żyje rozproszona wśród znacznych większości prawosławnych, 
wszystkich katolików zaliczamy do Polaków, różnica wyznania sta­
nowi tam bowiem prawie zawsze i o różnicy narodowości.

Otrzymujemy na tej podstawie liczby następujące: w pow. 
Drysieńskim na 97,083 mieszkańców 14,465 Polaków (14,9 proc.), 
w Dynebunskim na 223,750 mieszk. (bez wojska) — 43,172 Polaków 
(19,2 proc.), w Horodeckim na 112,033 mieszk. 672 Polaków (0,6 
proc.), w Lepelskim na 156,706 mieszk. 13,703 Polaków (8,7 .proc.), 
Av Lucyńskim na 128,155 mieszk. 15,891 Polaków (12,4 proc.), w 
Newelskim na 110,394 mieszk. 883 Polaków (0,8 proc.), w Polo- 
ckim na 141,841 mieszk. 14,861 Polaków (10,5 proc.), w Rzeżyckim 
na 136,445 mieszk. 10,233 Polaków (7,6 proc.), w Siebieskim na 
92,055 mieszk. 2,881 Polaków (3,1 proc.), w Wielisklm na 100,432
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mieszli. 1,639 Polaków (1,6 proc.) i w pow. Witebskim na 172,287 
mieszk. (bez wojska) — 8,269 Polaków (4,8 proc.).

Ogółem w całej gubernji na 1,470,828 mieszkańców (bez 
wojska) — 126,669 Polaków (8,6 proc.). Po dołączeniu przyrostu 
naturalnego w T^sokości 1 proc. otrzymamy na rok 1909, służą­
cy za podstawę niniejszych obliczeń, liczibę 141,861 Polaków w gub. 
AYitebskiej.

I znowuż zaznaczyć musimy, że liczbę powyższą uważamy 
jeszcze raczej za zbyt ostrożną. Oto bowiem np. w iDyneburgu, we­
dług ogłoszonych w pismach wileńskich danych policyjnych, lud­
ność w r. 1912 wynosiła 112,295 osób płci obojga, a w tej liczbie 
było 42,393 katolików, 34,478 żydów, 29,316 prawosławnych, 2,593 
ewang. augsburskich i t. d. Jak zaś stwierdza dziekan i prdboszcz 
dyneburski, ks. Hordiewicz, Łotyszów jest w Dyneburgu nie wię 
cej nad kilkuset, resztę katolików stanowią Polacy.

 ̂ Wogóle gub. Witebska pod względem wpływów połskości 
dziełi isię na dwie różniące się ze sobą znacznie części. W powiatach 
północno-zachodnich, mianowicie w t. zw. Inflantach polskich (po­
wiaty: Dyneburski, Rzeżycki i Luoyński) oraz w powiatach, gra­
niczących z gub. Wileńską, procent ludności polskiej jest wcale po­
ważny, natomiast w powiatach południowo-wschodnich Polacy sta­
nowią mniejszość znikomą.

Własność prywatna ziemska, pozostająca w rękach polskich, 
wynosiła, według obłiczeń z r. 1897, jeszcze 38,7 proc., czyli 710 tys. 
dzies. Cenzusów wyborczych do Rady Państwa posiadali w r. 1907 
ziemianie polscy 252, rosyjscy zaś i niemieccy razem 196. Według 
powiatów własność ta (ponad 200 dzies.) w r. 1907 dzieliła się jak 
następuje:

Własność Własność Własność
polska rosyjska niemiecka

Dyneburski 82 tys. dzies. 68 tys. dz. 55 tys. dz.
Drysieński 68 „ 8B „ U  „
Horodeeki 19 „ 76 „ 2 „
Lepelski 128  „ 66 „ 5
Lucyński 89 „ 99 „ 83
Newelski 25 „ U 9  „ 12 „
Połocki 77 „ 107 „ 17
Rzeżyeki 115  „ 62 „ 22 „
Siebieski 47 „ 116 „ 13 „
Wieliski 13 „ 203 „ 16
Witebski 47 „ 112 .. 6 „

razem 711 tys .  dzies .  811 tys.  dz. 241 tys .dz.
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W gub. Witebskiej dokonano, niestety, po r. 1905 wyprze­
daży kilku znacznych majątków w ręce obce, co jeszcze o kilkadzie­
siąt tysięcy dziesięcin zmniejszyło nasz stan posiadania *).

Największe dobra polskie w tej gubernji, Maryenhauz, w 
pow. Lucyńiskim (45,129 dzies.) są własnością Marjana i Zygmunta 
hr. Zabielłów. Najliczniejsze jednak majątki należą do rodzin 
Broel-Platerów i Plater-Zyberków, gęsto oisiadłych na roli dooko­
ła Dyneburga. Na łiście ziemian polskich nie brak przedstawicie­
li zarówno starych rodów inflanckich: Manteufflów, Mohlów, Eo- 
merów, jak i połocko-witebskich: Korsaków, Mohuczych, Kosso- 
wów, Szachnów, Hłasków, Wolbeków, Surynów, Żabów i in.

Sąsiadująca pirzez Dźwinę z gufbi. Witebską Kurlandja, sta­
nowiąca niegdyś lenno Ezeczypospołitej, posiada również nieco o- 
siadłej na stałe ludności polskiej na dwuch swoich krańcach: na 
zachodzie w pow. Grobińskim, gdzie Połąga, będąca wraz z przyle- 
głemi dobrami dziedzictwem. Feliksa hr. Tyszkiewicza, ściąga co 
lato liczne rzesze gości polskich, oraz na wschodzie w pow. Iłłuk- 
sztańskim, gdzie w t .  1897 na 66,461 mieszkańców miało być: 28,6 
proc. Łotyszów, 17,3 proc. Białorusinów, 17,2 proc. Polaków, 15,2 
proc. Eosjan, 10,5 proc. Litwinów, 9,6 proc. Żydów i 1,6 proc. 
Niemców. W powiecie tym leżą również znaczne dobra Plater- 
Zyberków (Szlosberg i in.), Polaków podczas tego spisu naliczono 
w całej Kurlandji 19,688, a w sąsiedniej gub. Liflandzkiej (daw­
ne Inflanty szwedzkie) było Polaków 15,13̂ 2.

Zanim przejdziemy teraz do obliczenia ilości Polaków i za­
sobów polskości na Eusi, czyli na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, — 
spróbujmy zestawić otrzymane powyżej liczby, dotyczące Pola­
ków na Litwie historycznej, czyli w 6 gubernjach tak zwanego 
obecnie urzędownie kraju Północno-Zachodniego:

W gub. Wileńskiej . . 466,529 czyli 26,5 Polaków  
„ Kowieńskiej . . 198,704 „ 11,4
„ Grodzieńskiej . 305,893 „ 17,0 „
„ Mińskiej . . . 274,562 „ 10,3
„ Mohilewskiej . 61 ,000 „ 3.0 „
„ Witebskiej . . 141,861 „ 8,6 „

* )  P ie r w s z y  w  p r a s ie  p o ls k ie j  iw y k a z  m a j ą t k ó w  z ie m s k ic h ,  sp r z e ld a n y c h  

p o  r. 1 9 0 5  n a  L it w ie  i  R u s i  iw, r ę c e  o b c e ,  z a m ie ś c i ł  a u to r  n i n ie j s z e g o  w  

Gońcu Wieczornym (N r  7 6  z  d .  1 6  lu t e g o  1 9 1 3  r ) , W  l ip c u  t e g o ż  r o k u  

w y k a z  t e n  ip r z e d r u k o w a ł w  Gazecie Rohiiczej -p. A . L .,  n ie  c y t u j ą c  w c a l e  
źród ła .
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Zaznaczamy na tern miejscu raz jeszcze, iż liczlby powyższe 
uważamy raczej za zbyt niskie, niezależnie bowiem od ostrożności 
w powiększaniu iporocentu Polaków w powiatach, nie włączyliśmy 
do ich liczby ogólnej „konwersów“, czyli powróconych do katoli­
cyzmu osób wyznania prawoisławnego, których liczba ogólna w 
ciągu pięciolecia 1905—1909 doszła do 54,100 głów (w gub. Wileń­
skiej 26,700, Kowieńskiej 1,160, Grodzieńskiej 4,668, Mińskiej 
15,556, Mohilewskiej 1,530 i Witebskiej 4,486), nadto zaś przyrost 
naturalny ludności polskiej za lata 1897 — 1909 obliczaliśmy tylko 
na 1 proc., gdy p. Czyński w cytowanym „Zarysie'* oblicza przy- 
roist naturalny ludności w 9 guberniach Litwy i Rusi na 1,9 proc.

Ogólną liczbę Polaków w 6 guberniach Litwy i Białorusi 
obliczamy zatem w r. 1909 na 1,448,549. Razem z przyrostem natu­
ralnym możemy śmiało liczyć obiecnie Polaków w tym kraju na 
półtora miljona.

Posiadaną przez Polaków ziemię w sześciu guberniach Litwy 
i Białorusi obliczano w r. 1897 na 5,172 tysięcy dziesięcin. Odli­
czając 172 tysiące na stratę, poniesioną od tego czasu, liczyć mo­
żemy prywatną własność ziemską polską w tym kraju na 5 miljo- 
nów dziesięcin.

_ Przystępując teraz do obliczenia sił i zasobów polskości na 
Rusi,'zaznaczyć musimy, że zgadzamy się najzupełniej z autorem 
najlepszego dotychczas opracowania ogólnego o tym kraju, p. Joa­
chimem Bartoszewiczem, redaktorem Dziennika Kijowskiego, iż 
„ilość katolików na Rusi jest w przybliżeniu równoznaczna z ilo­
ścią Polaków". Z ogólnej liczlby katolików na Rusi, jak słusznie 
stwierdza cytowany autor, tylko bardzo drobny procent może być 
zaliczony do narodowości nie polskiej. Ponieważ przy tern do Po­
laków, zamieszkałych na Rusi, należy pewna ilość nie-katolików, 
a więc protestantów, żydów, prawosławnych, zatem sądzimy, ze 
ubytek katolików nie-Polaków może się kompensować przybytkiem 
Polaków nie-katolików.

Na Wołyniu według spisu z r. 1897 na ogólną liczbę 2,989,482 
mieszkańców miało być 9,97 proc. katolików i tylko 6,16 proc. Pola­
ków. Według powiatów było katolików: w pow. Dubieńiskim — 
8,7 proc., Kowelskim—4,7 proc.. Krzemienieckim—7,1 proc., Łuc­
kim—10,6 proc., Ostrogskim—9,7 proc., Owruckim—5,4 proc.. Ró­
wieńskim—9,1 proc., Starokonstantynowskim—11,3 proc.. Włodzi­
mierskim — 11,4 proc., Zwiahelskim—12,2 proc. i Żytomierskim— 
12,2 proc. Powyższe obliczenia procentowe uznać można za odpo­
wiadające i teraz stosunkowi procentowemu ludności polskiej w
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powiatach Wołynia. Według r libry celi w r. 1909 było katolików 
w gub. Wołyńskiej 353,597, czyli 10,5 proc. ogółu ludności.

Według obliczeń z r. 1897 do Polaków należało na Wołyniu 
1,352 tys. dzies. ziemi prywatnej, czjdi 42,8 proc. Obliczenia 
z r. 1909, cytowane we wzmiankowanej powyżej książce p. J. Bar­
toszewicza p. t.: „Na Rusi polski stan posiadania", podają mniej­
szą znacznie przestrzeń ogólną, bo tylko 1,030,927 dzies., ale za to 
wyższy stosunek procentowy, bo aż 45,7. Ale, jak stwierdza p. B„ 
liczba ostatnia jest niższa od rzeczywistej, gdyż nie wchodzi do 
niej ziemia, należąca do Polaków, którzy, z tej- czy innej racji, nie 
mają prawa być wyborcami ziemskimi, lub też, będąc pochodzenia 
polskiego, zostali jednak zapisani do kurji nie polskich wyborców. 
Ile należałolby dodać do powyższej sumy, ażeby otrzymać rzeczy­
wisty obszar majątków polskich na Rusi, trudno nawet w przy­
bliżeniu określić. Musimy zatem poprzestać na skonstatowaniu tej 
różnicy w obliczeniach.

Ziemia, pozostająca w r. 1909 w rękach polskich, dzieli się 
według powiatów, jak następuje: w pow. Dubieńskim 54,611 dzies., 
Kowelskim 71,830 dzies.. Krzemienieckim 43,352 dzies.. Łu­
ckim 77,830 dzies., Ostrogskim 49,189 dzies., Owruckim 74,013 
dzies.. Rówieńskim 170,546 dzies., Starokonstantynowskim 49,678 
dzies., Włodzimierskim 116,821 dzies., Zwiahelskim 129,786 dzies. 
i Żytomierskim 102,519 dzies.

Wśród własności polskiej jest kilka latyfundjów, stanowią­
cych ordynacje: ordynacja Sławucka ks. Romana Sanguiszki ma 
50,469 dzies. obszaru, dwie ordynacje hr. Józefa Potockiego: An- 
tonińska i Korecka mają obszaru 22,236 dzieis-. i 21,847 dzies., 
wreszcie ordynacja Ołycka ks. Ferdynanda Radziwiłła, obejmuje 
22,000 dzies. Pozatem leżą tu wielkie dobra: Malyńskich, Platerów, 
Tyszkiewiczów, Lubomirskich i in.

Na Podolu było w r. 1897 według spisu jednodniowego na 
ogólną liczbę 3,018,299 mieszkańców 8,71 proc. katolików. Procent 
Polaków obliczono tendencyjnie tylko na 2,31. Według powiatów 
było katolików: w pow. Bałckim—2,0 proc., Bracławiskim — 5,5 
proc., Hajsyńskim—2,1 proc., Jampolskim—9,5 proc.. Kamieniec­
kim—13,3 proc., Latyczowskim—12,5 proc., Lityńskim—9,4 proc., 
Mohylowskim—8,6 proc., Olhopolskim—3,5 proc., Płoskirowskim— 
22,7 proc., Uszyckim—12,1 proc. i Winnickim—10,0 proc. We­
dług rubryceli z r. 1909 było na Podolu katolików, a więc i Po­
laków, 305,078, czyli 8,9 proc.

Według obliczeń z r. 1897 do Polaków należało na Podolu 
862 tys. dzies., czyli 53,1 proc. własności prywatnej. Na mocy zaś 
danych z t . 1909 w ręku obywateli Polaków było na Podolu
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636,348 dzies., czyli 53,0 proc. ogółu. Według powiatów było w r. 
1909 w rękach ipolskich: w pow. Bałckim 61,089 dzies., Bracławskim 
32,899 dzies., Hajsyńskim 64,958 dzies., Jampolskim 65,285 dzies.. 
Kamienieckim 52,908 dzies., Latyczowskim 31,882 dzies., Lityń­
skim—55,606 dzies., Mohylowskim 39,911 dzies., Olhopolskim 72,157 
dzies., Płoskirowskim 60,488, dzies., Uszyckim 47,871 dzies. i  Win­
nickim 51,289 dzies.

Na bezwzględne zmniejszenie obszaru posiadanej przez Po­
laków ziemi wpłynęły w poważnym stppniu konfiskaty po r. 31-m 
(Czartoryskich Międzybóż i Granów, Rzewusikich Sawrań, Sobań­
skich Iwangród i Ładyżyn, Jelowickich Hubnik, Marchockich 
Mińkowce), oraz sprzedaże przymusowe po r. 63 -m (Jaroszyńskich 
Tywrów i Nowy Konstantynów, Grocholskich Woronowlca). Obec­
nie największe dobra na Podolu posiadają hr. Potoccy z Peczary, 
właściciele ordynacji Teplickiej, a także Sobańscy, Chołoniewscy, 
Grocholscy, Jaroszyńscy, Jełowiccy, Mańkowscy, Brzozow­
scy i inni.

Na Ukrainie, czyli w gub. Kijowskiej było w r. 1897, według 
spisu urzędowego, na ogólną liczbę 3,559,229 mieszkańców 3,0 proc. 
katolików. Procent Polaków obliczono fałszywie tylko na 1,93. 
Według powiatów było katolików: w pow. Berdyczowskim—10,2 
proc., Czehryńskim—0,3 proc., Czerkaskim — 0,5 proc., Humań- 
skim—0,9 proc.. Kaniowskim—0,5 proc.. Kijowskim — 1,3 proc., 
Lipowieckim — 2,9 proc., Radomyskim — 4,7 proc., Skwirskim— 
4,0 proc., Taraszczańskim — 2,2 proc., Wasylkowskim — 3,1 proc., 
i Zwinogrodzkim — 0,8 proc. Nadto w Kijowie, obliczonym osob­
no, miało być 7,8 proc. katolików i 6,7 proc. Polaków. Według ru­
bryceli zaś z r. 1909 było na Ukrainie katolików-Polaków 143,115, 
czyli 3,2 proc.

Miasto Kijów według spisu z r. 1897 miało 247,723 mieszk., 
w tej liczbie prawosławnych było 75,9 proc., żydów 13,0 proc., ka­
tolików 7,8 proc., protestantów 1,9 proc. i starowierców 0,7 proc., 
według zaś podziału narodowościowego miało być: 54,2 Wielkoro­
sjan, 23,4 Małorusinów, 12,1 Żydów, 6,7 Polaków i 1,8 Niemców. 
Na podstawie zaś danych z r. 1911 w Kijowie okazało się już 
497,187 mieszk., w tej liczbie 379,706 prawosławnych (76,3 proc.), 
2,579 starowierów, 58,387 (11,7 proc.) żydów, 41,025 (8,2 proc.) ka­
tolików, 12,213 ewangelików, 1,538 mahometan i t. d. Liczba kato­
lików odpowiada prawdopodobnie i tu liczbie Polaków. Wśród 
ludności polskiej jest bardzo znaczny procent inteligencji, skut­
kiem jednak stosowanych z całą bezwzględnością surowych ogra­
niczeń represyjnych, nie można tu teraz nawet myśleć o zorgani-
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zowaniu wszystkich potrzelbinych instytucji kulturalnych polskich. 
W Kijowie istnieją dwie paraf je katolickie, wychodzą dwa pisma 
polskie, grywa niekiedy teatr polski i powstaje obecnie ze składek 
szpital rz.-katolicki.

Obliczenia z r. 1897 podawały obszar ziemi polskiej na Ukrai­
nie na 792 tys. dzies., czyli 38,5 proc. Według zaś danych z r. 
1909 w ręku polskiem było na Ukrainie 638,782 dzies., czyli 41,1 
proc. Według powiatów' należało w r. 1909 do Polaków': w pow. 
Berdyczowskim 64,688 dzies., Czehryńskim 14,643 dzies., Czerka­
skim 15,490 dzies., Humańskim 70,289 dzies.. Kaniowskim 24,504 
dzies., Kijowskim 30,700 dzies., Lipowieckim 71,084 dzies., Bado- 
myskim 91,709 dzies., Skwirskim 73,690 dzies., Taraszczańskim 
66,970 dzies., Wasylkowiskim 80,229 dzies. i Zwinogrodzkim 34,782 
dzies.

W gub. Kijowskiej konfiskaty w ubiegłym stuleciu wpłynę­
ły również ogromnie na zmniejszenie obszaru ziemi polskiej. Po 
r. 31-m skonfiskowano olbrzymie dobra Humańskie hr. Aleksandra 
Potockiego. Po 63-im — również znaczne dobra Radzi vYiłłów — 
Lisiankę i Platerów — Ilińce. Obecnie największe majątki pozo­
stają tu w ręku Braniekich: do hr. Marji Branickiej z Białejcer- 
kwi należy 105,300 dzies. i 4 cukrownie, do hr. Wład. Branickiego 
ze Stawiszcz—55,873 dzies. i 2 cukrownie, wreszcie do hr. Ksaw. 
Branickiego — 17,576 dzies. Ponadto największe majątki nale­
żą tu do hr. Józefa Szembeka (Borodzianka), do sukc. hr. Andrze­
ja Potockiego (Bużanka-Olchowiec) i do sukc. ks. M. Czetwertyń- 
skiej (Daszów i Podwysokie).

Wartość ziemi, należącej do Polaków w trzech gubernjach 
Rusi, obliczono na 527 mil jonów rubli, wartość zaś innych, niż zie­
mia, nieruchomości polskich — na 29 mil jonów. Razem nasz ma­
jątek nieruchomy na Rusi, obliczony na 556 miljonów rubli, stano­
wi bezmała połowę (46,6 proc.) ogólnej wartości dóbr nierucho­
mych, należących do wyborców ziemskich na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie.

A teraz parę zestawień ogólnych. Ogólną liczbę Polaków 
w 3-ch gulbernjach Rusi obliczamy na 800 tysięcy (w liczbach okrą­
głych), obszar zaś posiadanej przez nich ziemi na 2,300 tysięcy 
dziesięcin.

Ogółem zatem na Litwie i Rusi było w r. 1909 z górą 2,300,000 
Polaków, a obecnie (1913 r.) jest po doliczeniu przyrostu natu­
ralnego w wysokości tylko 1 proc., 2,400,000 Polaków, a ziemi w rę­
kach polskich (wraz z posiadaną przez włościan Polaków ilością zie-
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mi nadziałowej w gub. Wileńskiej i Grodzieńskiej) pozostało jesz­
cze conajmniej 15 miljonów morgów.

A teraz kilka słów zamknięcia. Z powyższych danych, obli­
czeń i wykazów, wypływają pewne wnioski ogólniejsze, które 
chcielibyśmy jaknajsilniej podkreślić i zaznaczyć. Sipiróbujemy 
ująć je w kilka punktów zasadniczych.

A więc przedewszystkiem: Polacy narówni z Białorusinami, 
Litwinami i in. stanowią na Litwie i Rusi rdzenny żywioł miejsco­
wy, górujący jednak przeważnie nad otoczeniem tradycjami, inte­
ligencją i zamożnością. Polacy nie myślą tam o panowaniu, chcą 
jednak mieć równe z innymi prawo do życia.

Od pół wieku już, czyli od nastania ery bezwzględnej ekster­
minacji żywiołu polskiego z tych krajów, Polacy licznie dążyli po 
pracę i chleb do stojących wówczas przed nimi otworem gubernji 
Rosji właściwej. Dziś ta tłumna emigracja zarobkowa na wschód 
ma się już ku końcowi. Politykę eksterminacyjną względem Po­
laków zaczęły już uprawiać wszystkie niemal zarządy i wydziały 
państwowe nietyłko w Rosji centralnej, ale nawet na Syberji i na 
Kaukazie. Obecnie usuwani są Polacy stopniowo ze ws^stkich 
kolei rządowych. Liczniejsza emigracja na Wschód zostaje w ten 
sposób zatamowana. Że zaś nie może być mowy o kolonizowaniu 
przez Polaków z Litwy przeludnionego Królestwa (ok. 100 miesz­
kańców na kilometr kwadr., gdy w takiej np. gub. Mińskiej jest 
ich tylko 29, a w gub. Grodzieńskiej niecałe 50 na kil. kw.) — 
przeto żywioł polski na Litwie i Rusi jest niejako siłą okoliczności 
zmuszony do szukania pól pracy na odwiecznym swym terenie.

Z tego punktu widzenia rozważana sytuacja wcale nie jest roz­
paczliwa. Wprawdzie dostęp do urzędów jest w tych krajach dla 
Polaków zamknięty, a w dziedzinie handlu trudną do zwalczenia 
okazać się może konkurencja żydowska, pozostaje jednak ziemia, 
której obszar, pozostający w rękach polskich, równa się trzem 
czwartym powierzchni całego Królestwa Polskiego. Na tym tere­
nie zmieścić się jeszcze może wygodnie czterokrotnie więcej ludno­
ści, niż jest jej tam obecnie. Rolnictwo, przemysł, handel i t. z w. 
zawody wyzwolone mogłyby dać moc stanowisk, ogromne pole pra­
cy, dotychczas wyzyskane w stopniu Ibairdzo niedostatecznym. 
Więc nie o likwidacji, ale o wzmożeniu jaknaj większej prężności 
żywiołu polskiego powinna tam być mowa.
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